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Belgii i Szwajcarii 18 drobnym druki zó lowej 
p p a ym iem, oprócz opł stempiowej 
s Turcjiika Naddun. 18 , z 30 ont za re i ma a 


Namer pojedynczy kosztuje 8. ent. Manuskrypia nie zwracają się, lecz bywają niszczone. AES TERA CINE, nieo .. ezęto- 


Lwów d. 24. kwietnia, 

(Sprawa szkolna. — Podobieństwo między pp. Bis- 
markiem a Giskrą. — Austrją nie istnieje wobec kon- 
stytncji.) 

P. Giskra zaczyna naśladować Bismarka — 
puszcza w świat „skrzydlate slowa*. Nie powie- 
dział on wprawdzie wyraźaie „Macht geht vor Hecht*, 
ale dał to do zrozamienia w sposób niedwuzna- 
ezny. Jednakowoż oprócz dobitności wyrażeń, je- 


rona w tej sprawie wystąpiła z inicjatywą. 
Ale po załatwieniu sprawy prezydentury mini- 
sterstwa przedliiawskiego, zaniechał wszelkich 
styczności z delegacją naszą, porzucił wszelkie, 
czy jawne czy ukryte , mięszanie się w spór 
między Gałicją a rządem przedlitawskim, kon- 
tent zapewne, że tym tanim kosztem okupił 
sobie spokój. „Już go od tego czasu mie ata» 


ich zupełnie od akcji polity *znej „nim się bez po- 
średnio zwróci przeciw ministerstwu. 


nych. Mogą się bowiem, rzekł, ndać bardzo ko- 
rzystne poprawki, albo nawet cale ustawa u- 
paść w końca przez i przy współudziałe Pola- 
ków. Ale nawei Wężyk, który 3 już był przy- 
gotował z poprawkami, nie poparł Ziemiałkow- 
skiego, Większość przewatna odrzuciła wyraw- 
dzie wniosek Ohrzanowskiego, locz poszła ze 
wnioskiem Sawczyńskiego, aby zaproponować 
porządek dzienny, a gdy Izba odrzuci:, wyjść x 


©zloszemie. Ponieważ sprawy serwitutowa w po- 
wiatach tarnopolskim, zbaraskim, trembowelskim i bu- 
siatyńskim prawie zupełnie są ukończone, przeto sie- 
dziba komisji lokalnej serwitutowej tarnopoiskiej, usti- 
nowiunej dła tych powiatów, równie jak i dla części po- 
wiatów brodzkiege i złoczowskiego, przenosi się z koń- 


dna jeszcze zachodzi różnica między praskim 
hrabią a adwokatem z Morawii — oto Bismark 
mógł stawiać siłę nad prawo, bo ją miał, i 
miały ją Prnsy, a co do Jego Świeżo upieczonej 
morawskiej Ekscelencji i co do całej konstyta- 
cyjnej Przedlitawii, zachodzą jeszcze pod tym 
wzgiędem niejakie wątpliwości. P. Giskra twier- 
dzi wprawdzie, ze Austrja nie jest mechanicznym 
zlepkiem królestw i krajów, ale organiczną cało- 
ścią. Przypuściwszy atoli, że iak jest w istocie, 
jakież fizyczne prawidło wytlumaczy nam ten 
fenomen, iż od czasu do czasu od tej organicznej 
eałości odlatują niektóre królestwa i kraje, jakby 
od jakiego ziepku ? 

Widocznie tedy p. Giskra za wcześnie ubrał 
się w kirys i w wysukie buty kanclerza Półno- 
cnego Związku. Dla ministra „reprezentowanych 
w Radzie państwa królestw i krajów*, który na- 
wet niema prawa nazywać się c. k. austrjackim 
ministrem spraw wewuętrznych, bo nim nie jest, 
skromny mieszczański frak jest aż nadto sutem i 
świetnen: odziepięm. W konstytucji gradniowej, 
na mocy której p. minister piastuje swoją tekę, 
nie ma nigdzie mowy , że wydaną cna jest dla 
Ausirji, i legalnie winno było oświadczenie 
p. Giskry pobrzmieć: „Królestwa i kraje, repre- 
zeniowane w Radzie państwa, nie są zlepkiem 
królestw i krajów, ale“ i.t. d. Formułka ta, jak 
na „skrzydlate słowo*, byłaby trochę za długą, 
ale byłaby całkiem legalną, podozas gdy o 
Austrji mówił p. minister nie wiedzieć na ja- 
kiej podstawie. 

Bądź cobądź, p. minister spraw wewnętrz- 
nych i p. minister oświecenia. reprezentowanych 
w Radzie państwa królestw i krajów, wystąpili 
obydwaj w sposób tak miedwuznaczny przy pro- 
jekcie ustawy szkolnej i przy projekeie powięk- 
szenia liczby posłów do Rady państwa, że kró- 
lestwom i krajom przyjdzie zaprzeć się własnej 
indywidualności, albo prosić Najj. Psna, ażeby 
im dał ministrów, którzyby mniej wysilali swoją 
wymowę na bismarkiady parlamentarne, a więcej 
szanowali prawa królestw i krajów. Polacy, Cze- 
Bi, Tyrolczycy, Słowieńcy i Włosi mają teraz zu- 
pełns prawo i najlepszą sposobność odwołania się 
do korony. Między Niemcami liberałami znajda- 
je się wielu, którym ostatnie kroki ministerstwa 
wydają się za daleko idącemi. Zupełaa zmiana 
konstytncji, nienaruszająca nadanych już swo- 
bód obywatelskich, byłaby powitana z radością 
przez jedaych, a nie obudziłaby wielkiego nieza- 
dowolenia u dragich. 

Nadeszła tedy chwila, w której delegacja na- 
szą musi opuścić dotychczasową drogę postępo- 
wania. Gdyby nawet nie było sprawy rezolacyj- 
nej, zachowanie się ministerstwa w obydwu wyż- 
wymienionych sprawacb jest takie, że polscy po- 
słowie nie mogliby brać dłużej udziału w obra- 
dach Rady państwa bez Ściągnięcia ciężkiej od- 
powiedzialności na siebie. Wprawdzie dotych- 
ezas posłowie ci nie wahali się — wbrew glo- 
sowi kraju — znoaić cierpliwie i sankcjonować 
swoją obecnością wszystkie uchwały, uszezupla- 
jące autonomię kraju, ale mniemamy, że ią razą 
miara się przepełaiła. Tyrolczycy, Słowieńcy i 
Włosi vpuściliby widocznie salę obrad wraz z 
Polakami. Czy znajdzie się między delegatami 
naszymi taki, któryby Jeszcze i teraz nie był za 
natychmiastowem wystąpieniem? 

Ito być może. Jeżeli znalazł się Polak, 
który koleguje z p. Giskrą i idzie z nim tak 8o- 
lidarnie, że nawet w imieniu Galicji zatwierdza 
w Radzie ministrów wszystkie zamachy ną naro- 
dowość i antonomię, to może p. Giskra ma i w 
delegacji zwolenników, „bez których zezwolenia 
nie się nie dzieje w sprawach galicyjskich", i 
którzy „zezwoliliby* na przyjście do skutka usta. 
wy szkolnej i ustawy © powiększenia liczby człon- 
ków Izby poselskiej przez wybory bezpośrednie, 


Ale mimo najsmutniejszych doświadczeń nie mo- 


żemy uwierzyć, póki się nie przekonamy, iż wię. | 


ksześć koła polskiego i tą razą jeszcze nie zde- 
cyduje się na zerwanie z Radą państwa. 


Obecne położenie w Wiedniu. 


Spór między panem Beustem a Giskrą 28: 
łatwiono kosztem Polaków. Pan Beust odstąpił 
ich sprawy, pod warunkiem, iż biirgerministro- 
wie przystaną na mianowanie hrabiego Taaffego 
prezydentem ministrów. Pan Taaffe przyjął pro- 
gram, przedłożony mu przez pana Giskrę i con- 
sortes, aby otrzymać ich przyzwolenie na nomi- 
nację swoją. Już przedtem pan Beust usilnie 
unikał wszelkiego pozoru mięszania się z po- 
wodu rezolucji galicyjskiej w sprawy  przedli- 
tawskiego ministerstwa, chociaż przez trzecie 
osoby porozumiewał się z jednym z przywód- 
ców delegacji naszej. Usunął się w głąb, a ko- 


kują dzienniki eentralistyczne , popierające biir- 
gerministrów, 

Opowiadają w Wiedniu w kołach dobrze 
poinformowanych, iż do tego nowego zwrotu 
przyczymło się i» zbliżenie, jakie w osiatnim 
tygodniu nastąpiło między Austrją a Moskwą, i 
pewne nieporozumienia między Austrją a Tur- 
cja; dodają jednakowo , iż to zbliżenie się jest 
tylko chwilowe, niemające przymierza na celu, 
lecz tylko zabezpieczenie się na wypadek woj- 
ny. Francja miała naciskać na Austrję do za- 
warcia przymierza zaczepno - odpornego , ale 
Austrja żadnych nie chciała przyjąć stanow- 
czych zobowiązań. 

Lecz nie trzeba było i tych powodów do 
poświęcenia zupełnego galicyjskiej rezolucji, Po- 
zycja biirgerministrów była bardzo. silna. Nie 
można jej była zachwiać, bez rozwiązania Rady 
państwa, bez jęcia się stanowczych środków. 
Pewniejszem było paktować z nimi.  Powiodło 
się to paktowanie, a sprawa galicyjska była 
puaktem wyjścia. Któż odgadnąć zdoła, czyli 
uzasadnionem jest twierdzenie jednego z dzien: 
ników tutejszych, iż ta zgodność uzyskana jest 
tylko chwilową, i że, po zamknięciu sesji Rady 
państwa rozpocznie się spór dawniejszy na no- 
wo, i łatwiej da się w myśl pana Beusta prze- 
prowadzić, skoro hr. Taafe został już finalnie, 
stałym ` ministrem - prezydentem  Przedlitawii. 
Dzisiaj faktem jest, że od chwili ustąpienia ka. 
Auersperga nigdy jesz'ze obecne ministerstwo 
przedlitawskie nie stało tak silnie jak obecnie. 

Z drugiej strony nie trzeba taić przed so- 
bą, że od dawna już nie byli Polacy w Austrji 
tak odosobieni w swych usiłowaniach i tak ni- 
gdzie niemający sprzymierzeńców lub. życzli- 
wych tylko — jak obecnie. W walce, która się 
wkrótce przeciw ministerstwu rozwinie, na wła- 
sne siły jedynie liczyć możemy, na nikogo wię- 
cej. Jeżeli gdzie były jeszcze jakie iluzje, to 
powinny ustąpić stanowczo, 5o wszelkie uwo- 
dzenie się illuzjami jakiejś zkądsić pomocy, 
poparcia, tylko szkodliwie działałoby na nas sa- 
mych, na przykreby nas naraziło zawody. 

Powiedzmy sobie z góry, iż czy delegacja 
wystąpi czy nie wystąpi z Rady państwa, wal- 
kę z ministerstwem koniecznie przeprowadzić 
nam przyjdzie, jeśli już zupełnie nie zechcemy 
poddać się hegemonii centralistów w najdrobniej= 
szych nawet sprawach naszych, a przeprowa- 
dzić ją przyjdzie o własnych siłach. Jeżeli nie 
ustąpi cała delegacja z Rady państwa, to ustą- 
pi mniejszość niczawodnie. Po obliczeniu ści- 
słem głosów w delegacji przeciw iza wystąpie- 
niefn, jest obecnie większość przeciw, i to 19 
głosów przeciw 45tom. Ale stosunek ten lada 
dzień zmienić się może. Jak nam donoszą z 
Wiednia, z inspiracji wyższej Wydział kolejowy 
ma projekta kolejowe do lzby wnieść dopiero 
po załatwieniu rezolucji galicyjskiej.  Centraliści 
liczą na zdemoralizowanie naszej delegacji, ił 
dla uzyskania koncesyj kolejowych, po odrzuce- 
niu rezolucji pozostanie w Izbie. 

Tymczasem ta wiadomość, którą, jak nam 
piszą z Wiednia, baron Petrino, referent Wy- 
działu kolejowego, roznosi? pomiędzy naszymi 
delegatami z sarkastycznym uśmiechem na u- 
stach, wywołała między naszymi delegatami 
oburzenie. Ci co interesowani są w koncesjach 
kolejowych, czy to jako jawni czy jako ukryci 
uczestnicy, widzą się tym manewrem skompro- 
mitowani przed opinią, a ci co w dobrem prze- 
konaniu byli za pozostaniem, widza, iż ten ma- 
newr robi im niemożliwem dalsze po odrzuce= 
niu rezolucji pozostanie w Izbie. Zdaje się więc, 
że to 60 miało posłużyć za przynętę dia dele- 
gatów, posłuży przeciwnie do jednogłośnego 
uchwalenia opuszczenia Rady państwa. 

Lecz gdyby nawet i ten obrzydliwy ma- 
newr udał się, 1 część delegacji stania wszystek 
wstyd z czoła i pozostała po odrzuceniu rezo- 
lucji w Izbie, to walka z obecnem minister- 


stwem rozpocznie Się zawsze. Tylko ke wtedy 
opinia publiczna zgruchoce najpierw tych wszy- 
stkich, co pozostali w Radzie państwa, usunie 


cem bm. do Złoczowa. 
Z e. k. wanilestalctwa jako komisji krajowej do spraw 
odkupu i regulacji ciężarów gruntowych. 
Lwów dnia 2). kwietnia 1959. 


Korespondencja Gazety Narodowej. 


Kraków dnia 22. kwietnia. 

(4) Parturiunt montes, naścilur ridiculus mus, 
Tyle hałasu narobiono o reformę naszego statuta 
gminnego | Zgromadzenie ludowe, mające być 
w tym celu zwołane, nie przyszło do skutku, ze 
słasznego poniekąd powodu, że mowcy. ludowi 
zazwyczaj powtarzają tylko oklepane (razesy i 
nie mogą się przyczyntó” do” gruntownego wyka- 
zania wad dzisiejszego statatu i tem samem do 
zbawiennej tegoż reformy. Ioną ku temu celowi, 
jak wiecie, obrano drogę. Pornczono adwokatowi 
dr. Faustynowi Jąkabowskiemn, aby wypracował 
petycję do Rady miejskiej, którą mieszkańcy Kra- 
sowa podpisać mają. Petycja ża wydrukowaną 
została w kilkaset egzemplarzach i. krąży po 
mieście. Przeczytajcie tę petyeję i. osądżcie 02y 
zamierzony cel osiągnięty zostai? Czy ta tak- 
zwana petycja zawięra cokolwiek więcej aniżeli 
oklepane frazesy, których nawet niejeden mowca 
zgromadzeń ludowych wstydziłby się 7 . Czy po» 
danie to imponuje treścią swoją i „godne jest 
podpisów obywateli krakowskich? Jest to wzór 
podania, jakie w kancelarjach adwokackich pisn- 
ją się, sztnka na sztukę po 3 złr. w. a, Za takich 
podań dziesięć adwokat może zarobić trzydzieści 
ręńskiech. Ale też zato klient mą coś. do czyta- 
nia; techy ma braknie przy każdem adanin. Niech: 


“za mi n. n. ktoś jednym cjąziam przeczyta. pa- 


stępnjące jedno zdanie tej petycji, a natychmiast 
gotówem ją podpisać : 

Smutne doświądozenie traktowania ważnych spraw 
miasta przez Prześwietaą Radę = większą powolnościę, 
niż tego ich ważność i skład Rady, miejskiej wymagają, 
jak tego mamy dowody między innemi w sprawie oówie- 
tlania miasta gazem, czem miesskańcy Krakowa smo- 
Bźćmi byli szukać pomocy pozā Radą miejską, choć jej 
działalność  najskateczniejszg być mogła, napełniaję 
mieszkańców Krakowa słuszną obawą, iż ani reorgani- 
zacja magistratu szybko wykonaną, ani projekt reformy 
sejmowi krajowemu niebawem zgromadzić się mającemu 
przedłożony nie zostanie, a tak Rada miejska,  udno- 
wiona nowemi wyborami, zaewu w tych sprawach roz- 
pocznie czynności na nowo, przez co doprowadzenie ich 
do ostatecznego rezultatu ucierpi na zwłoce z niemałą 
susta dla miasta. , a 

Prawda, że autor nie szczędził siinych wyra- 
żeń, aby poprzeć żądanie petentów. Tak n. p. 
autor mówi œ „ważności i nagłej konie: 
czuości reformy statutu*, ale byłby się spra- 
wie lepiej przysłnżył, gdyby rzecz samą granto- 
wnie opracowawszy, nie wspominał o nagłej 
konieczności, co w odniesieniu do reformy 
statutu jest trochę śmiesznem. Ale zdaje się, że 
jot takie było n nas przeznaczenie kwestji re- 
formy statutu, hy ja traktowano okłepanemi  fra- 
zesami. Bo jakkolwiek szczęśliwie ndało się za- 
żeguać zgromadzenie lndowe, wpadła wpłakana 
ta kwestja w kancelarję adwokacką. Kto wie 
nawet, czy nie lepiejby była traktowana na zgro- 
Mądzeniu Indowem, bo frazesy mowców ludowych 
mają przynajmniejitę zaletę, że są krótkie i pol- 
skie, podezas kiedy frazesy podań kancelaryjnych 
są nieznośnie dlngie i mają zakrój biórokratyczno- 
niemiecki. 

Bardzo tu zajmuje nmysły nowa ntworzyć 
się mająca katedra dla historji polskiej na naszym 
nniwersytecie. Nie uszło uwagi publiczności, że 
katedra utworzoną sostaje nie z inicja- 
tywy ani naszego senatu, ani na- 
szego Wydziału filozoficznego, który 
nie miał dosyć odwagi cywilnej domagać się te- 
go. Zawdzięczamy katedrę tę wpływom: poza- 
uniwersyteckim j dobrym chęciom samej korony. 
Ogólny głos oznacza Szujskiego jako jedynego 
kandydata, godnego zająć ię katedrę. + Niechaj 
rząd uważa za kamień probierczy rozpowszechnie- 
nie dzieła Szajskiego o historji polskiej. Smiało 
twierdzić można, że żadne poważna dzieło 0 hi- 
Btorji nie zBalazło takiego rozpowszechnienia jak 
dzieło Szujskiego, które dziś w każdym domu 
polskim znalezć można. 


Wiedeń d. 21. kwietnia. 


(R) W kole polskiem jeszcze wczoraj usiło- 
wano wytoczyć kwestję waruukowcgo brania u- 
działa w rozprawach nad ustawą szkolną. Chrza- 
nowski zapropon.wał, aby jako warunek wzięcia 
udziału postawić poprzednio załatwienie sprawy 
rezolucyjnej. Wniosek ten jednak npadł. Zie- 
miałkowski przemawiał nawet przeciw postawie” 
nin wniosku przejścia de porządku dziennego, A 
w rfzie upadnięcia, przeciw wyjńciu z sali i nie- 
braniu dalszego udzialu w rozprawach specjal- 


| stytucji. 
6.111. lik do -sakrosa- R 


sali. Dodano jednak, aby gromadnem wyjściem 
nie alarmować Izby, nie demonstrować, isbz aby 
pojedynczo wszyscy się wynióśli: | 
Dzisiaj zabrat więc z polecenia koła głos Saw- 
czyński i w dlugiej mowie wykazał grunto- 
wnie, że ten projekt ustawy szkolnej nið jest wy- 
konaniem $. 11. lit, i) ustawy dia nie 
orzeka o głównych zasadach i pryncypiach szkół 
ludowycb, lecz jest bardzo specjalną ustawą, któ- 
ra najpierw zajmuje-się głównie rozdzieleniem 
agend spraw szkolnych między Radę państwa, 
ministerstwo i sejmy, więc dowolnie zmienia lub 
uzupelnia zakres Rady państwa i sejmów, okre- 
ślony konstytucją, jest więc naruszeniem, tama- 
niem konstytacji; w drugiej zań swej połowie 
zawiera hajszczegółowsze, najdrebiazpowąze prze: 
pisy szkolne, n. p. ila uczniów ma być: w klasie 
każdej seminarjów nauczycielskich, i tp. Nie gló- 
wne zasady wychowania ładowego, lecz szeżegó- 
łowe urządzenia szkół zawiera projekt, więć rze- 
czy, które nie należą do Rady państwa. Potem 
przeszedł do wykazaniaskutków smutnych, jakieby 
Ag postępowanie, podobne przepisy, jedno- 
ite dla wszystkich krajów, wywoływały, t.j. po- 
wstrzy manie rozwoju oświaty. i 
Mowy Sawezyńskiego, bardzo jasno i dobi- 
tnie wygłoszonej, słuchała Izba z uwagą. A gdy 
ostawił wniosek, aby nad tym projektem przejść 
o porządku d<ienuego, popąrli go kt 0- 
lacy, Tyrofczycy, Słowieńcy, Włosi i kilkunastu 
Niemców z centrum. Paseotini z Tryestu 
do wniosku Sawczyńskiego, przyznąwsty jego 
wywodom zupełną słusznoś$, zrobil jeszcze do- 
datek, zarzncający wprost rządowi łamanie kou- 
Dodatek ten brzmi: Wezwać „aby 


p 


izbie przedłożył projekt, zawierający tylko fo, čo 


czył, to jest ogólne zasady wychowsnik lafy?" 
wego. 

Przed Pascotinim mówit jeszcze dzisiaj s30- 
porintendent z Bielska, Schneider, zacięty cen- 
tralista i germanizator, największy wróg żywiola 
polekiego na Szlązku. Zaczął od obrzydliwych 
pochlebstw dla ministerstwa, a skończył na tem, 
iż pod ogólną ustawę szkolną iadową nie można 
poddawać szkół ewangielickich. Katoliekie można, 
bo to jest dowodem liberalizmu , — ale przywileje 
szkół ewangielickich zachować się powinno! Dla-* 
czego? bo katolicy są w większości w Anstrji, 
a ewangielicy w mniejszości! Każdej zań maiej- 
szości bronić trzeba, itp. płótł rzeczy, I liberali- 
ści dawali mu brawa bnezne! Taki to jest libe- 
ralizm tntejszych centralistów ! a 

Ministrowie od razu zmiarkowali, czy, od 
swoich poulgych się dowiedzieli, że sprawą tegu 
projektu rządowego źle stoi. Tyrolezycy i Slo-. 
wieńcy, dowiedziawszy się o postanowienin kóla 
polskiego, uchwaliii opuścić wraz z Polakami Izbo, 
założywszy z «wej strony protest przeciw gw :ł- 
ceniu konstytucji przez rząd i większość niemie: 
cką. Zamknięto więc szybko posiedzenie, wcze- 
śniej niż zwykle, bo przed godz. 2. Już 
rozpraw ministrowie wszyscy opuścili salę i uda- 
li się na naradę, co zrobić ? czy cofnąć projekt 
rządowy ?... Co uradaono, niewiadomo. że n- 
chwalili telegralem powołać nieobecnych niemie- 
ckich posłów, aby w razie wyjścia Połaków, Ty- 
rolczyków i Słowieńców mógł pozostać komplet 
w Izbie. 

Liczyłem obecnych dzisiaj, i rzeczy tak sia- 
ły, iż w razie wyjścia tylko samych Polaków, by- 
łoby w Izbie pozostało tylko 83. Więc 17 brako- 
wałoby do kompletu! Dlatego to zamknięto 
prędko posiedzenie, przed samem głosowaniem. _ 

Wczoraj w kole polskiem cofnął swe oświad- 


' czenie Adam Potocki, iż przyjmie mandat do de- 


legacji, ale w razie odrzucenia rezolucji złoży 
mandat. Teraz oświadczył, iż go weałe nie przyj- 
mie, gdyż delegacja nasza przy ucnwale wybo: 
ru nie powzięła równocześnie i nchwały złoże- 
nia mandatów w razie upadku rezolncji. Nie. 
przyjął mandata ofiarowanego mn i Sawczyński, 
z tego samego powodu. Nie przyjął mandatu i 
Zbyszewski, ale tea dla prywatnych interesów, 
które mu nie dozwałają w lipon i sierpniu brać 
udział w delegacji. W miejsce Potoekiego 1 Zby- 
szewskiego wybrano dwóch najgorliwszych stton- 
ników nieskładania mandatów, Golejewskiege i 
Wężyka. z 
Delegaeja, dziś obrana, składa się z nantę- 
pojących « Złemiałkowski, Chrzanowski, Fach, 
Golejewski, Wężyk, Bocheński, a zastępcy: Horo- 
dyski i Polanowski. Wszyscy prawie należeli 
do takzwanego klabu mameluków w sejmie, a 
większa część stanowiła sztab sam. > 
~ Rozśmieszyła mnie polemikë korespondenta 
Kraju L.i, przeciwko mnie wytoczona — o co? iż 
nio na 13., lecz na 17. pan Giskra zaprosił dele- 
gatów na wieczór, i że mylnie przepowiedziałem, 
iż delegaci pójdą na wieczór. We czwartek tj. d. 
13. zacięty spór toczyłem z kilkoma delegatami 
o to, czy powihni pójść lub nie. Oni twierdził, 
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żę tu rzecz grzeczności. Tak rzeczy stały do pią- 
„tku, do 16. kwietnis. Dopiero wystąpienie ja- 
skrawe Giskry tego dnia w Wydziale konstytu- 
oyJnyrs, zdecydowało ich do usnnięcia się, do 
zaniechania grzeczności. Ale 0 tem pan 


IO 


niewie, bo on tylko o tem wie, 00 mu szefbiura. 


prasowego mamelnków podszepnie, a najezęściej, 
w celu zakrycia prawdy przed krajem. 0 konfe- 
rencji z ministrem Potockim panów Grocholskie- 
go, Habiekiego, Ziemiałkowskiego, Sapieby, Zy- 
blikiewicza, nie wiedzieli aż- dọ wyczytania tej 
wiadomości w Gazecie Narodowej iuni delegaci, 
gdyż ślabowano tajemnicę. Najpocieszniejsza Jest, 
iż pan L..i prawi, że ja czerpię wiadomości z 
Tagblattu, Przyznam się, iż od przybycia me- 
go do Wiednia jeszcze nie miałem tego pisma 


„w ręku. 


z rz 


Wiedeń d. 22. kwietnia. 
- (R) Wczoraj pisałem wam, iż zapewne dla- 
tego centraliści przewlekają rozprawę ogólną nad 
ustawą szkolną, aby swoich mieli czas zwołać. 
Dziś dowiaduję się, iż istotnie wczoraj rozesłali 
wezwania telegrafem, A dzić już było oprócz Po- 
laków 113 postów.» Od wczoraj więc do dzisiaj 


przybyło jaż 30 posłów. Lecz jeszcze nie są po-' 


wci, czy pozostanie po wyjściu wszystkich Niem- 
ców PLyrolczyków kotopiet potrzebny w Izbie. 
Więc znowu dzisiaj odroczono zakończenie jene- 
ralnej rozprawy, aby doczekać się reszty, Czton- 
ków. Tak skorzy 8ą zawsze do przecięcia jeneral- 
nych rozpraw i żądania zamknięcia ich, aby nie 
słuchać niemiłych im mów,— teraz ciągle nowi z 
ich strony zapisują się mowcy, a nikt z nich nie 
żąda zamknięcia dyskusji. i wyboru jeneralnych 
mowcówl 

„Dzisiaj pierwszym mowcą był senior protestan- 
cki, Baner, a drugim Grenier, który z wego Stano- 
wiska uliramontańskiego bardzo wymownie bronił 
wniosku przejścia do porządku dziennego. Po nim 
ceatralista Gross (z Wels) zarzucał najpierw Saw- 
czyńskiemu, że w Wydziale wniosku swego nie Sta- 
wił, że Wydział poprawki Sawczyńskiego uwzglę- 
dad. Dr. Grocholski potem krótko, ale bardzo 
dobitnie podniósł, że on, Sawczyński i jego ro- 
dacy, dlatego są za przejściem do porządku 
dzienaego, iż tak projekt rządowy jak i wydzia- 
łowy 8ą w oczy bijącem zgwałceniem konstytu. 
cji. Gdyby była możność poprawkami usunąć to 
pogwałcenie konstytacji, toby wzięli Polacy n- 
dział w specjalnej rozprawie, sle projeki jest tak 
ułożony, 1% tej możności niema. Dlatego niema 
innego Sposobu dla. nich, jak przejście do porząd 
ka d ieunego. Na zarzuty poprzedniego mowcy, iż 
Polacy narzekają ną niski stan oświaty w swym 
krajo, a jednak powstrzymują uchwalenie . usia- 
wy szkolnej, tak poźytecznej, odparł Grooholski, 
że sejm galicyjski już uchwalił ustawę szkolną, 
ale powstrzymał ją pan minister oświaty w swej 
tece i nie hce przedłożyć do sankcji. „Sie wollen 
uns weiss machen, dass. Sie uns etwas geben, Sie geben 
uns nich, Sie nehmen uns, was wir haben“ Wymownia 
wykazał, w czem projekt ustawy gwałei konsty- 
tucję (Wortacomgsóruck). Gięb 
a pá s paisiji dauy umowocy oklaski; prozydent 
wezwał ją du pyrządka. 

Po (rocholskim mówił Sehindler, ale nie od- 
powiadał Grocholskiema ani słowem. Liberalne- 
mi frazesami jetłynie odcinał Grenterowi. Dawny 
to jūż «sus w lebie, iż za każdym razom po ka. 
Greuterze zabiera głos Schindler, aby swemi de- 
klamacjami liberalnemi i dowcipkami zacierać 
wrażenie mowy Grentera i tanim kosztem zacie- 
rać sławę swych czynuości pozakulisowych, o 
których Niemcy różne dzieje opowiadają. 

Dwóch jeszcze mowców zabierało głos. To- 
man, Słowieniec, w duchu autonomicznym — u- 
derzał gwałtownie na ministerstwo. Andrjewicz, 
ksiądz prawoslawny z Bukowiny, mówił za i 
przeciw ustawie, przyznawał słuszność  wszyst- 
kim mowcom z prawej i z lewej strony Izby. 
Nikt nie słuchał nieznośnego gaduły, którego 
Niemcy dlatego tylko wysunęli, aby nie przyszło 
do głosowania. 

Z potocznych wiadomości wam douoszę, że 
wczoraj u Ziemiałkowskiego odbyła się konferen- 
oja tych delegatów, którzy są za pozostaniem w 

adzie państwa, Co uradzono, jest tajemnicą. 

Podczas posiedzenia wczorajszego, Petri 
no z sarkastycznym nómiechem na nstach roz- 
głaszał między naszymi delegatami wiadomuść, 
iż nie tąk się stanie, jak się spodziewano, gdyż 
Eisenbaknvorlagen przyjdą do Izby nie przed rezo- 
lucją galicyjską, lecz dopiero po jej załatwieniu. 
Jestto pomysł cegtralistów, którym się zdaje, że 
tym sposobem zatrzymają Polaków w Izbie. Kil- 
ku, którzy byli za pozostaniem delegacji w Wio- 
dnin, w skutek tej wiadomości postanowiło gło 
sować za ustąpieniem, oburzeni tym masnewrem, 
który przypisują ministrom. Zamiast więc po- 
módz sprawie swej, centraliści pomysłem tym 
zaszkodzili. Podejrzywali oni, że Polacy dlatego 
odraczają uchwałę ustąpienia, aby ta uchwała 
nie łyślńie nie podziałała na koncesje kolejo 
we. Dlatego zmienili porządek, i nie na samym 
końcu sesji, lecz już na początku przyszłego ty- 
godnia wniosą rezolucję. Dla honoru naszej de- 
legacji życzyć należy, aby się zawiedli centrali" 
ści. I zdaje się, iż się zawiodą.  Najdrażliwszej 
bowiem strony dotknęli. 


"= Wiedeń dnia 22. kwietnia. 

a (F) „Ani jeden głos nie objawił się w kole 
polskiem za dalszem pozostaniem w Izbie“ po- 
wiada korespondent L.... w Kraju, ten sam wszyst 
ko zawsze najlepiej wiedzący, co wczoraj wyto- 
ezył proces memn koledze (£) o mylne podanie 
dnia, w którym się miał odbyć wieczorek u 
p. Giskry; ten sam co zarzucał korespondentowi 
(K), że czerpie swe wiadomości z Ostatnich wia- 
domości Tagblattu, Każde głupstwo ma to du sie- 
bie, że się samo pobije niezawodnie. Otóż niech 
p. Ł.. weżmie do rąk poniedziałkowy Tagblatt a 
znajdzie tam w rubryce Nachtrag :, Keine einzige 
Stimme liess sich gegen das Verlassen des Reichsraths 
vernehmen. 

_ Muiejsza o to, nam nie chodzi o prostowa- 
nie n.winek p. 2... i rozpoczynanie z uim pole- 


olaw panowała olsza, | 


dzi o rzecz, o tendencję tych słów. 
Przedewszystkiem oświadczamy, że słowa te 
zawierają wierutny fałsz. Za pozostaniem w Iz- 


' bie oświadczyli się wyraźnie p. Wężyk i p. Gole- 


jewski — i wypowiedzieli to zdanie z taką sta- 
nowczością, że zdemoralizowali naszych włościan. 
Wiadomości tej atoli nie wyssał p. Zo. z pal- 
Ca — o tem wiemy dobrze — bo on „nie stawia 
nigdy żadnych domysłów.* Wiadomość tę zaapli- 
kowala Krajowi klika, znana wam pod nazwą m â- 
melaków, a p. Z... stał się jej powolnem na- 


konuje się nareszcie, że delegacja niedz masi 
presji kraju, przekonują się o tem i mamelucy. 
Cóż więc robić? Trzeba zyskać na czasie, trze- 
ba zwlekać wystąpienie, aby można wziąć jeszcze 
udział w obradzie nad ustawą kolejową ; należy 
utrzymywać ministerstwo w niepewności, by da- 
ło sobie jeszcze wydrzeć jaką koncesyjkę intra- 
tną — słowem, nie można stanowczo wystąpić i 
uchwalić złożenia mandatów 

Dlatego to zręcznym wybiegiem rzecz, o którą 
właściwie chodzi, t. j. uchwałę kiła, że delega- 
cja Radę państwa opuści, jeśli rezolucja upadnie, 
(okoliczność , któraby ministerstwu dzisiejszemu 
nadała pewność, że zchodzimy z dróg kunkta- 
torskieh), pominięto, dlatego mamelucy zmieniają 
zawsze front, ilekoć kategorycznie mniejszość 
wniosek postawi: wyjść czy nie wyjść. Dlatego 
to p. Ziemiałkoweki, szef sztabu mameluków, i 
p. Chrzanowski, przyparci do mnrn na kole, po- 
wiedzieli: „A tak, i my zgadzamy się złożyć 
mandaty — ale w sejmie.“ M 

Taką samą radę daje delegacji Neue fr. Presse, 
mówiąc : „Delegacja powinna kwestję złoże: 
nia mandatów pozostawić sejmowi do rozstrzy- 
gnięcia". 


Czynności Rady państwa. 


189. posiedzenie Izby poselskiej z dnia 21. 
kwietnia. 

Po przeprowadzenin wyboru do delegacyj, na: 
stępuje sprawozdanie z ustawy o kredycie do- 
datkowym dla ministerstwa wyznań i oświaty na 
rok 1869. Nikt nie zabiera głosu ani w rozpra- 
wie jeneralnej ani w szczegółowej, i ustawa ta 
zostaje przyjętą w drugiem i trzeciem czytaniu 
według przedłożenia Wydziału. 

Tak samo przechodzą dwie nstawy dotyczą- 
ce wybicia naprzód srebrnej monety zdawkowej 
i rozpisania premij za zakładanie większych 
szkółek drzew morwowych. 

Następuje rozprawa nad nstawą szkolną. Po 
złożeniu sprawozdanią Wydziału, zabiera głos w 
jeneralnej rozprawie Sawczyński: Przedło- 

tu projekt ustawy szkotnej, Jost bez kwostiji 
dowodem  zńakówitego postępu austrjackiego 
szkolnictwa. Jeśli sobie przypomniemy, że dotych- 
czas obowiązywała ustawa szkolna, jeszcze z po- 
czątku tego wieku pochodząca, która bez wzglę- 
da na wielki postęp dydaktyki i pedagogiki w 
latach ostatnich, kierowała stosunkami oświaty, 
to  masielibyśmy w całości iw szczegółach 
zgodzić się pod względem technicznym na przed- 
łożoną nam właśnie nstawę. Możaaby może tu 
i owdzie wytknąć pewne braki, jak n. p. zbyt 
wielką ścisłość opieki nad nanczycielami, a z 
drugiej strony wiele względności dla nauczycieli 
niepełniących obowiązków, lecz w ogóle nsta- 
wa ta odpowiadałaby dobrze stosunkom panują- 
cym w tej połowie monarchii. Jeżeli jednak zwró- 
cę się przeciwko niej, to stanie się to z mojego 
stanowiska konstytucyjnego, z punktn samojże 
konstytacji. i 

Przedłożony projekt nie mogę uważać za u- 
stawę, określającą zasady szkolnietwa pod wzglę- 
dem szkół ladowych, lecz za ustawę, rodzielającą 
agendy między ustawodawstwo państwowe a n- 
stawodawstwo krajowe. W wielu paragrafach 
pornczone gą określenia ustawodawstwo krajowe 
mu. Lecz nstawą, która określa, co należy do 
nstawodawstwa państwowego a co do krajowe- 
go, jest dla mnie w tej chwili tylko konstytneja i 
ordynacja krajowa. Jeśli się w niniejszej nstawie 
orzeknie, że to lub owo należy do kompetencji sej- 
mów, to przy rewizji tej ustawy możnaby znów 
nszczuplić zakres, przydzielony dziś sejmom kra- 
jowym. 

Przeciw takiemu precedensowi, że mocą pro- 
stoj ustawy przydziela sią Radzie państwa, mini- 
strom i sejmom ich kompetencję, chciałbym się 
zastrzedz. 

Przedłożona ustawa nietylko zawiera zasa- 
dy szkolnictwa, ale i szczegółowe określenia o 
urządzanin szkół ludowych. Określenie zaś, czy 
szkoła Indowa ma być utrzymywaną ze środków 
ogólnych czy z gminnych, czy ma liczyć tyle 
czy tyle klas, nie jest zasadą. Tem mniej wyda- 
je mi się być zasadą szkolnictwa to co przyto- 
czono w ustawie: 

„Liczba nezniów w jednej klasie iustytuta 
dla nauczycieli nie może przekraczać 40.* Sto- 
sonki krajowe mogą nieraz wymagać tego, aże- 
by większa liczba nezniów przypuszezona zosta- 
ła do szkół pedagogicznych. Albo czyż może być 
zasadą szkolnictwa to, ażeby zawiadowstwem 
bibliotek nauczycielskich zajmowała się komisja, 
wybrana przez konferencję nauczycieli powiatu? 
Przedłożona ustawą nietylko więc zawiera za- 
sady nauk szkolnych, lecz wchodzi także i w szeze- 
góły szkolnictwa. 

Według $. 11. lit. :) ustawy zasadniczej, na 
leży do kompetencji Rady państwa ustanawianie 
zasad dla szkół ludowych i gimnazjów, instytata 
nauczycielskie nie są jednak ani szkołami ludo- 
wemi ani gimnazjami. Możoaby wprawdzie .po- 
wiedzieć, że nanczyciele szkół luduwych są nie- 
rozdzielni Od samychże szkół tych, że zatem 
ustawodawstwo dla zakładów nankowych nauczy- 
cielskich należy do kompetencji Rady państwa. 


miki, bo jest sobię nieborak pocieszny wraz z! (łdyby jednak w ten sposób argnmentowano, to 


całą swoją powagą i wszechwiedzą, — nam cho-| 


GAZETA NARODOWA z dnia 24. Kwietnia 1869. 


musiano by także przyznać, że fakuiteta filozoficz - 
ne jako zakłady dla kandydatów na nanczycieli 
gimnazjalnych stoją w nierozerwalnym związku z 
gimnazjami. i 
~ Stają tedy w obronie prawa krajów koron- 
nych, regulowania instytutów dla nauczycieli szkół 
ludowych. A zresztą regulatywa o galicyjskiej 
Radzie szkolnej, wydana przez Cesarza, orzeka 
w art. IlI., że tak wypracowywanie ogólnych Sy: 
stemów nauki, jak i projekta względem szkół lu- 
dowych i średnich, mające wchodzić w życie uchwa- 
lami sejmu, należą do krajowej Rady szkołuej. 
Ten Btan rzeczy musiałby wywołać starcie mię- 
dzy przedłożoną właśnie ustawą a regulatywą 
galicyjskiej Rady szkolnej. 

Ustawa ta zastrzega władzy centralnej to, 


co móże być lepiej zrobione na miejscu. Sam 


rząd uczuł już potrzebę uczynienia dla niektórych 
krajów wyjątków względem różnych postanowień. 


Należałoby życzyć więcej takich wyjątków. Mia- 


nowicie co do przepisów na czas przechodowy, 
bo te właśnie mają być pomostem między sta- 
nóm-qdawnym a nowym. Postępując zbyt abstrak- 
oyjnie, pawstrzymamy właśnie wykształcenie lu- 
dowe. 

Mowea stawia wniosek: „Izba przychodzi nad 
przedłożonym projektem ustawy o szlołach indo- 
wych do porządku dziennego.* Wniosek ten po- 
pierają Polacy, Słowieńcy i Tyrolczycy. Schnei- 
der zastrzega sobie stawianie wniosków przy 
rozprawie szczegółowej ze swego stanowiska pro- 
testanckiego. Pascotini przyłącza się do wnio- 
sku Sawczyńskiego, z tym dodatkiem, ażeby we- 
zwać rząd o jak najprędsze wypracowanie mowe- 
go projektu tej ustawy, któryby regulował tylko 
główne kwestje szkolnictwa ludowego, a resztę 
zostawił, jak się należy, ustawodawstwom krajo- 
wym. Wniosek ten zostaje dostatecznie poparty. 

Następne posiedzenie odbyło się 22. b. m. 


Przegląd polityczny. 


Rzym. Mamy przed sobą jeden z ostatnich 
numerów ultramootańskiego dziennika, wycho- 
dzącego w Marsylii pod napisem Gazette du Midi, 
w którym zuajduje się obszerna korespondencja 
z Rzyma, opisująca uroczystości z powodu se- 
kundycyj Piusa IX. Przy końca tej kurespouden- 
cji znajdojemy następnjący mstęp, potwierdzający 
doniesienia naszego rzymskiego korespondenta : 
„Wielki książę Włodzimierz odjechał do Neapo- 
lu, podziękowawszy poprzednio kardynałowi An- 
tonellemu za nadzwyczajne przyjęcie, jakie mu 
zgotowąno w Rzymie. W ogóle młody książę 
był bardzo nprzejmym dla kardynałów, prałatów, 
dla katolickiego kościoła, i przyjął nad 
zwyczaj uprzejmie 0O, Zmartwych- 
wastańców, księży polskich, którzy 
mu się przedstawili wo własnych 
interesach*. — Zmartwychwstańcy zrywają 
coraz więcej z Polską. Jeśli w. Rzymie mogą 
wybijać pokłony przed gnębicielami naszej oj- 
ouzany, jadynia dlataeo. ża myślą atrzymoń nd 
cara dom w Warszawie dla swego zakonu, roz- 
szerzającego najfutalniejsze teorje — to w za- 
mian kraj odpowie im pogardą. Prócz kilku zbu- 
twiałych arystokratów, n.emających poczucia pol- 
skości, nie znajdzie się w Polsce żaden prawy pa- 
trjota, któryby chciał wspierać tak wsteczne sto 
warzyszenie. 


Wschód. Jeden z carogrodzkich korespon- 
dentów donosi, że za parę dni wyjdzie księga 
czerwona, obejmująca tureckie akta dyploma 


'tyezne. Między ionemi ciekawemi doknmentami, 


znajduje się okólnik Alego-baszy, wystosowany 
do pełnomocników tureckich, uwierzytelnionych 
przy tych dworach, które wzięły udział w osta- 
tniej paryzkiej konferencji. Nota ta, zapowia- 
dająca, że spór między Grecją 'a Turcją został 
tylko chwilowo zawieszony, ale nie załatwiony, 
brzmi w przekładzie : 

„Wysoka Porta, 24, stycznia 1869. 

Zaufanie, które nasz monarcha położył w 
sprawiedliwości i hezinteresowności wielkich mo- 
earstw enropejskich, przystępając natychmiast do 
zebrania konferencji, mającej rozstrzygnąć nasz 
spór z Grecją, zostało zupełnie usprawiedliwio 
nem. 

Wyrok, wydany jednogłośnie przez ten dy- 
plomatyczny areopag, jest nowem uświęceniem 
wysckich zasad moralności i prawa. Wyrok ten 
może posłażyć za dowód dla świata całego, że 
sprawiedliwość jest jeszcze dość silną, ażeby nie 
dozwolić pierwszej lepszej ambicji zaburzyć spo- 
kój sąsiadów. 

Z polecenia JeM., wzywam pana, ażebyś 
wyraził gabinetowi... najszczersze podziękowa- 
nia ze strony Wysokiej Porty ea pomoc skute- 
czną i prawą, jakiej udzielił w celu pokojowego 
załatwienia sporo, którego Turcja wszelkiemi 
sposobami starała się unikać, a który Grecja 
całą siłą starała się rozdraźniać. Dawniejsze 
postępowanie Grecji i zakończenie odezwy, wy- 
stosowanej do ludu helleńskiego przez nowe mi- 
nisterstwo, nie mogą obudzić w nas świetnych 
nadziei co do przyszłych naszych z Grecją sto- 
gunków, Zdaniem naszem, mocarstwa earopejskie 
koniecznie muszą bardzo czuwać nad tem, ażeby 
obietnica, przez ¡Grecję na konferencji paryzkiej 
nczyniona, mogła się urzeczywistnić. 

Wyrażając się w ten sposób, nie cheemy 
wcale podnosić jnż z góry zażsłeń. Wypieramy 
się stanowczo wszelkiego cienia jakichś wzglę- 
dem królestwa Greckiego zamiarów. Owszem 
rząd JEM. zawsze jest chętnym i gotowym n- 
czynić wszystko, co się zgadza z jego prawami 
i godnością, ażeby płd a Grecją w stosun- 
kach dobrego sąsiedztwa. 

Można być najznpełniej przekonanym, że 
nie z naszej strony nie zajdzie, coby mogło zni 
weczyć harmonię między nami. Od Grecji samej 
zależeć będzie, czy się ta harmonia utrzyma mię- 
dzy dwoma sąsiedniemi państwami. 

Wszakże wobec wyżej wzmiankowanej ode- 
zwy pragniemy Się jaż od tej chwili zastrzedz i 
oświadczamy Rzczerz6, Że jeżeli Grecja przybie- 
rze na nowo, jakby to z tej odezwy sądzić mo- 
źna, swoją dawną postawę, którą omal spo- 


koju europejskiego nie zakłóciła — odpowie- 
dzialność za skutki, któreby ziązł wyniknąć mo- 
giy, całkiem na nią spadnie. j 

Nie moglibyśmy dozwolić w żadnym razie, 
ażeby rząd grecki, pod maską koówitetów rewo- 
Ineyjnych, Starał się znowu abląkać usposobie- 
nie naszych greckich podanych, -i-w oczach Eu- 
ropy woje postępowanie pozorował przyjściem 
W pomoc wspólwyznawcom, pod jarzmem tare- 
ckiem jęczącym. Ludności te pragną same w jak 
największym spokoju poz stać, ażeby za. jego 
wpływen swój dobrobyt rozwinąć. Prócz tego — 
są przekonane, że równouprawnienie rvzmaitych 
plemion, zamieszkujących Turcję, jest obecnie 
główną zasadą naszego państwa, która todzien 
pie znajduje faktyczne zastosowanie. JeM. po 
kilka razy oświadczył, że wielką tę zasade przyj- 
muje za godło, i sam osobiście i nieustannie pil- 
nuje jej urzeczywiatuienia. 


Podpisano : Ali.“ 


Kronika. 


— Mianowania. W skntek przedstawienia gminy 
w Bbtrzyżowie, nadała Rada szkolna krajowa posadę 
rze0zywistego nauczyciela przy tamtejszej szkole AD- 
drzejawi Szmucbwi, dotychczasowemu nauczycielowi w 
Grodzisku. ' 

C.k. sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł 
Władysława Bielińskiego, kancelistę sądu powiatowago 
we Frysztaku, na jego własną prośbę do sądu powiato- 
wego w Jasle. 

— Przedwczoraj wyrzuciła Pełtew pod Krywczy- 
cami ciało dziecka bez głowy — zapewne fala przynio- 
sla je ze Lwowa. 


T Wczoraj spłoszyły się konie chłopskie turkotem 
Wozów artylerji na Zółkiewskiem; gospodaez powożący 
został skutkiem wywrócenia wozn skaleczony, 


= Obława policyjna. Dnia 20. bm. wieczorem od- 
była się we Lwowie wielka obława policyjna. Schwyta- 
no 128 męzczyzn i kobiet, pomiędzy tymi wielu ze 
Lwowa wydalonych złodziejów, jakotęż kilka osób š- 
downie ściganych, 

— Mieszkańcy Nowego świata zapraszają pp. ra- 
dnych missta, pp, inżynierów i tecbników, a nakoniec 
wszystkich szanownych mieszkańców miasta Lwowa, 
którychby to obchodzić mogło, by raczyli przypatrzyć 
się nowemu dziełu tutejszego nrzędu budowniczego, wy- 
konanemu na ulicy, prowadzącej z plaen ów. Jora do 
zakładu sióstr Opatrzności, a dalej ka głównej drodze z 
dworców kolei żelaznej. 

Otóż ulica ta, przed rozlokowaniem się na niej za- 
kladu sióstr Opatrzności, była zupełnie prostą, pod ka- 
żdym względem wygodną i bezpieczną. Dla potrzeby 
tegoż zakładu zezwolił jednak miejski urząd budowniczy 
na drodze wystawić najprzód kościół, a później powy- 
krzywisć w różne gzygzaki ulicę | oparkanić ją — xa- 
Żmlającym się zań tamtejszym mieszkańcom, obiocał 
Prześwietny magistrat najnroczyściej, że akoro tylko 
gmina miejska wypajdzie fandusze, droga ta nreguło- 
wang zostanie odpowiednio wazelkim wymaganiom tak 
policyjnym, jakoteż sanitarnym. 

Onsabiwania na ty nhiotniog byly daramna, przeto 
też tamtejsi mieszkańcy wnieśli pod dniem 19. maja 
1862 r. l. 12568 prośbę do Prześwietnej Rady miejskiej, 
wyłaszczając jak najdokładoiej pokrzywdzenia ze stro- 
ny nrzędu budowniczego; wnoszono teź późoiej pojedyn= 
cze prośby do magistratu i zapisano je do księgi aaża- 
leń, — lecz wszystko to zostało bez najmniejszego sku- 
tku, a nadto było powodem do czynienia rozmaitych 
nieprzyjemności najwięcej poszkodowanym mieszkańcom 
ze atrony urzędu budowniczego. 

Dziś przekonujemy się ostatecznie, że Prześwietny 
magistrat zupełnie strsoił nadzieję, aby gmiea miasta 
znalazła kiedy fundusze na przeprowadzenie tamże po- 
rządne)j drogi, bo zezwala już nawet na stawianie mu- 
rów. W tej kilkakrotnie złamanej wązkiej ulicy zrobio- 
no teraz jeszcze dwa nowe załomy. W długości kilku- 
nastu sążni jest więc ta ulica sześć razy wykręconą| 
Coś podobnego nie znajdzie sig pewnie w Ładnem jn- 
nem mieście, gdzie istnieją władze, ehoć trochę lepiej 
pilaujące swoich obowiązków, niż władze gminne naszej 
stolicy nadpełtwiańskiej. 

Zapraszamy więc sżauowną publiczność do ogląda- 
nia tej ciekawej w swoim rodzaju drugi a zarazem ty- 
czymy Wielebnemu zakładowi pań Opatrzności z całe- 
go serca, ażeby sobie wszystkie a przynajmniej najwię- 
cej poszkodowane realności w tejże alicy zakupił, a nie 
narażał naa na ustawiczne nieprzyjemności i niepowe- 
towane straty. 

Szanownych radnych miasta Lwowa prosimy w kró- 
tkości o łaskawe objaśnienie, czy my mieszkańcy No- 
wego świata niepowinniśmy nżywać tych samych praw, 
co mieszkańcy innych części miasta, 

— Sprostowanie. W nrze 87 Gazety Narodowej z d. 
15. kwietnia b. r. umieszczono korespondencję z Krako- 
wa, zawierającą krótki rozbiór dwn moich wykładów w 
Krakowie, których przedmiotem była owa tak niewła. 
ściwie przezwana wojna kokosza r. 1537. Nie myślę po- 
lemiki zwodzić z szan. korespondentem, ale przestanę 
na sprostowanin kilkn bardzo ważnych pomyłek jego, 
które zdają się świadczyć, że albo nie był na mych wy- 
kładach, albo zawiodła go pamięć. Nie chcę bowiem 
przypuszczać, że z rozmysłn i w złej wierze przekręcił 
moje opowiadanie. 

Na twierdzenie jego, że nie wakazałem ustaw, któ- 
rych naruszenie zarzncany królowi, muszę oświadczyć, 
że przywiodłem cały ich szereg. I tak Przytoczyłem 
między ipnemi, że wbrew ustawom rozdawano niezgo- 
dne z sobg urzędy tym samym Osobom, że królowa 
sprzedawaia wszystkie dostojeństwa i posady, że osa- 
dzano cudzoziemców na urzędach Świeckich i ducho- 
wnych, że frymarczono sprawiedliwością, że natanowio- 
no bez wiedzy i zezwolenia lzby Poselskiej cła nciążli- 
we (a nie czopowe, jak mniema korespondent), Że wbrew 
ustawie Władysława Jagiekły: neminem icaptioabimus neg 
bona ei adimemus itd., zabierano ziewianom bez wyroku 
sądowego dobra dziedziczne, Że królowa migszała aig 
w sprawy rządowe itp. Korespondent twierdzi stanowczo, 
że nłe pozostały świadectwa, by komu za Zygmonta L 
zabrano dobra dziedziczne. Tymczasem gdyby był le- 
piej się obeznał z eałem wydarzeniem owem, gdyby 
mianowicie był rozważył, że Ci, którzy zbiorowo wy- 
stąpili z zażaleniami przeciw królowi i metryce, nię 
byli posiadaczami starostw i królewszczyzn, byłby nie- 
zawodnie znalazł świadectwa takiego raborn drobnych 
fortunek wzlachęckich, do czego główną instygaterką 
była Bonaę ge e 


o —— 

Szan. korespondent r4d Blg udemnie dowiedzieć, 
Sdzie i kiedy Zygmunt I. z tem się wzgadał, że, owej. 
wyprawy pospolitej nżył jdko manewrn, aby wydostać 
Od szlachty. podatki. Dziwi wię to niezmiernie, gdy prze- 
iet mówiłem najwyraźniej, że mu królowa właśnie wy- 
łykała to wygźdanie się na posiedzeniu senatu i bardzo 
mo 0 to gniewała, dlaczego nie idzie raz już ga jej zda- 
hiem i nie umawia spraw podobnych w kółka, złożonem 
` Najzaufańszych jedynie osób. Powiedziałem nawet, że 
leden z senatorów (według twięrdzenia Bony w. liście 
1d. 4, września 1537 do Sam. Maciejowskiego, sekre 
tarzą królewskiego) nwiadomił o tem ziemian, co stało 
sie powodem, śe nie chcieli, jak w poprzednim roku, po- 
Polity wyprawę zmienić w podatek, chociaż Król wy- 
Znaczył im nato sejmiki. 

Nie wiem prawdziwie, zkad przyszło szan. korespon- 
entowi winić mię o jakieś usprawiediiwienie szlachty, 
te nie chciała płącić podatków na utrzymanie wojska. 

Ówiłem jedynie, że ziemianie narzekali na wybierane 
tok rocznie podatki, których użycie jest tajemnicą: Przy- 
tacząłem ich utyskiwania, że większa połowa podatków 
wpływa do prywatnego skacbn królowej, A reszta idzie 
ùa obronę Litwy, która w zamian nie chce dopełnić 
Aeych zobowiązań 60 do ostatecznego zlanią aig £ ko- 
Toną. Zestawienia tych skarg wymagała sama dokta- 
dność opisu zajścią całego. 

Nie mówiłem też bynajmniej, że „na potoczną 
Obronę wystarczały dochody ze starostw,“ 
tz wyjaśniałem mym słuchaczom, że według owocze- 
dnych nstaw i przekonań stanu rycerskiego, król z dóbr 
iwych stołowych był obowiązany do potocznej obrony. 
Wyjaśnitem =xfemniej, że według ustaw ziemianie byli 
Obowiązani dó pospolitej wyprawy o własnym koszcie 
Wtedy tylko, gdy nieprzyjaciel znajdował się w kraju. 
Jeżeli zaś król chciał ich powieść za granicę, winien 
był im wypłacić po 5 grzywien na kopię. Że zań szla- 
Gta pode Lwowem na te się powoływała ustawy, przy- 
taczałom je z obowiązkn dziejopisa. 

Porównywanie bohaterów zjazdu pode Lwowem z 
Szczęsny m Potockim, nie jest szczęśliwe ani trafne. 
Tamci bowiem spierali się z swym rządem 0 prawa, 
lskie im zapewniały ustawy, i chcieli obwarować swą 
Wolność, jak ją pojmowali, lecz nie wiązali się z obcym 
tządem przeciw własnej ojczyznie. O tej drobnej różni- 
OY zapomniał widocznie szan, korespondent w swym Za- 
Dędzie zganienia wykładów- moich. 

Co do rady Zygmunta 1., danej Zapolli i Ferdynan- 

wi, rozpisuje się korespondent niepotrzebnie tak sze- 
Toko, ponieważ w mym wstępie, zawierającym krótki 
Pogląd ua pierwszę połowę panowania króla tego, nie 
Uglem się wdawać w żadne szczegóły. Dotknąiem i 

rady, dańej obu współzawodnikom, którzy go we- 

i ta rozjemcę, aby wskazać, jak ceniopo w OWCZAB 

Zinteresowność i sumienną sprawiedliwość króla na: 

go. Czy szan. korespondent miał tu powód do nie- 

jawoitej przeciw mnie*wycieozki, niech Inni osądzą. 
Kia mę wykłady okrył okiąskami", ozy sami stu- 

ki, czy też i inni słuchacze, nie wiem bynajmniej, 
Ponieważ nie rozglądałem się po sali, ani też po okia- 
Ski jeżdziłem do Krakowa. 

Sprostowawszy niektóre z twierdzeń i przytoczeń 
najzupełniej błędnych szan. korespondenta, dodam i to 
Jeze, że w mym wykładzie nie myślałem o jakiemś 
rehąbilitowaniu wojny kokoszej, ale przeciwnie starałem 
się o to wyłącznie, aby to ze wszech miar ciekawe zda- 
swije dziejowe przedztawić n'jzopełaiej przedmiotowo, 
I aby mych słachaczy obeznać s uspoaobieniami, wyo* 

iami i pojęciami owoezesuyeh aiemian. Co zatem 
Mówiłem i przytaczałem, było odgłosem niejako z o- 
Wej przeszłości odległej, Nie moja wina, że szanowny 

Orespondent odkrył w mych wykładach całkiem co in- 
Dego, i że wystąpił przeciw mnie z zarzutami O to, cze- 
80 ani mówiłem, ani twierdziłem. 

Lwów d. 21. kwietnia 1869. Henryk Schmitt. 

— Podziękowanie. W imię uznanej ludzkości, mia- 
Nowicie za hezinteresowny udział w obchodzie pogrze- 

Wym biednego sieroty, $. p. Mikołaja Kulczyckiego, 
Artysty malarza, składam niniejszem najcznlsze podzię- 

wanie Przewielebnemu duchowieństwa unickiema, a 
Zwłaszoza ka. rektorowi Ślimakowskiemu, za przyzwo- 
enie uczestniczenia klerykom, ka. dr. Sembratowiczowi, 
Profesorowi teologii, za osobiste prowadzenie kondaktu, 
Sudzież kolegom alumnom rit. gr., którzy nader licznie 
' wykonaniem chóru świetnie przyczynili się do oddania 
Ostatniej olirześciańskiej posługi zmarłemn, 

Lwów d. 23. kwietnia 1869. K. Mikłaszewski, 

(Podobne podziękowanie przesłało i Stowarzyszenie 
Gwiazdy”, którego zmarły był członkiem.) 


Gospodarstwo, przemysł i haudel. 


Sprawozdanie podkomitelu, wysadzonego z łona komisji fa- 
chegwych uprawiaczy lnu, dla zbadania sprawy  zawiąsania 
akoginego Towarzystwa dla uprawy È wyprawy roślin włó- 


każęych. s 
. (Dokończenie. ) 


Przemawiając za utworzeniem takiego Towarzystwa 
akcyjnego oa kraj cały, czyni to podkomitet najmocniej 

kc przekonanym, że właściciele jego akcyj mieliby 
% nich zysk pewny i znaczny, bo przedmiotem speknia- 
oji nie byłoby coś taklego. co nie istnieje jeszcze, in- 
teres nia opierałby się na Żadnych aawiłych kowhina- 
cjach, ale szediby torem prostym, dla każdego łatwo 
Pojętnym i naturalnym. Oto jak wyżej powiedziano — 
kraj nasz produkuje rocznie roślin włóknistych w re- 
alnoj wartości około 15 milionów złr. brutto. Towar 
ten jest bardzo lichy, więc poprawiwszy tylko jego ja- 
Kość, możnaby sumętę z wielką łatwością ZnACZDIE wy- 
tej podnięść« Otóż.o ile podniesienie sig ceny bandio- 
Woj włókna galicyjskiego byłoby dziełem Towarzystwa, 
tyle też miałoby ono dochodu ze swego kapitału obro- 
towego. Jeżeliby n. p. Towarzystwo obróciło rocznie 
mą pięciu milionów, i umiejytną pracą doprowadziła 


do tego, że za tę ilość towaru, którą dziś zakubuje | 


Od nas zagranica za pięć milionów, waięłoby sześć mi- 
lionów, to ten szósty milion byłby już nadwyżka tego 
dochodu, jaki jnż dziś mają nasi producenci włókna. 
Pradnkcja włókna w krsjn naszym w teraźniejszym sta- 
ale nie wytrzyma najsłabszej krytyki, więc gdyby tyl- 
Ka ghoć trochę racjónalniej wziać się do tego, to cena 
tao artykułu tak znacznie musiałaby się podnieść, że 
niemożna nawet przypuszczać narażenia kapitałów na 
dMktiekolwiek niebezpieczeństwo, Każdy, chociażby naj- 
Bejerzchowniej Obznajomipny Ek bandlem włóknem Inia- 
E | konopianem, musi przyznać, że o odbyt niema 
ale czego aię obawiać. Same anstrjackie fabryki 
teraz z zagranicy sprowadzać około 300.000 ctr. 
Włókus jianego, a cala Rustrjecka marynarka wojenna 
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i największa ozęść marynarki kupieckiej sprowadza | 


matęrjął konopny także z zagramicy (z Włoch), więc 
wciggnąwszy jeszcze w rachunek potrzebę fabrykacji an- 
gielskiej i pruskiej, przekonamy się, że gdybyśmy 
nawet kilkanaście razy tyle włókna produkowali, jak 
teraz, odbyt na nie znajdziemy z pewnością — byle 
tyłko towar był jak najlepszy, 

"Celem Towarzystwa byłoby, wpłynęś na udoskona- 
lenie produkcji lnu i konopi i wytworzyć s fabryczną 
wyprawę przemysłową tych artykułów. Aby więe roz- 
wój przedsiębiorstwa szedł krokiem pewnym, powinno 
ono postępy wać jak najsystematyczoiej, tj. poczynając 
od najpietwotniejszych prac stopniowo przechodzić do 
coraz wyższych rodzajów fabrykacji. Dlatego też po- 
winna z początku ograniczyć się cała działalność To- 
wśrzystwa na pośredniczeniu w sprowadzaniu i rozprze- 
daży doborowego nasienia roślin włóknistych, jak ró- 
wnież w handlu gotowem już włóknem, rozpowszechnia- 
nIu zasad racjonalnej uprawy tych artykułów i na za- 
kładaniu w najprzydatniejszych kn temu miejscowościach 
drobnych fabryk dla pierwotnego wyprewiania snrowych 
łodyg. Już tym sposobem pozyskałoby Towarzystwo 
dobry towar do zbycia obcym fabrykantom, ale z cza- 
zem stałby nię ten towar materjałem dla własnej naszej 
fabrykacji na miejsca, i nie morawscy, czescy albo mo- 
Że i angielscy fabrykanci przerabialiby nasze włókno w 
swoich przędzalnisch , tkarniach i blicharniach albo far- 
biarniach, abyśmy je potem odkupywali od nich za dro- 
gie pieniądze, ale przygotowawszy subie własną pracą 
dobry materjał fabryczny, na miejscu też poczęlibyśmy 
przerabiać go, wypierając krok za krokiem konkuren- 
cję zagraniczną na tem polu, 

Wedle zdania podkomitetu Towarzystwo powinno 
być tak zorganizowane, aby zapewniając odpowiednie 
stanowisko tym, co włożą w to przedsiębiorstwo zoa- 
czne kapitały, było zarazem przystępne i dla drobnych 
producentów, zapewniając im także pewne korzyści. 
Stosując się więo do zwyczaju, oświadcza się podkomi- 
tet za akcjami, opiewającemi na 200 zir. w. m, ale 
pragnie aby te akcje były podzielone na udziały, Ne p. 
4Jreńskowe, tak aby po rozłożenia wpłat na raty, 8ub- 
skrybujscy na udział nię był zmuszony więcej płacić 
jak 16 zir. (40%,) na raz pierwszy, a później po 8 żłr. 
na każdy ndział. 

Pewna, rAz na zawsze ustanowiona cyfra, która 
wyjdzie z pomnożenia pewnej liczby akcyj, reprezen- 
towanych przez jakieś koło właścicieli akcyj całkowi- 
tych lub ich udziałów, przez liczbę morgów zajętych pod 
uprawę lnu, powinna uprawniać do żądania założenia fą- 
bryki do wyprawy łodyg w odnośnej miejscowości. In- 
teres, aby mieć w awojej «wkolicy pewnego odbiorcę 
surowego płodu, bedzie skłaniął producentów do zaku- 
pywania skcyj lub udziałów, dla nzyskania prawa żąda- 
nia założenia fabryki, Towarzystwo uzyska zbów przez- 
to rękojmię, że tylko tam będzie zakładać fabryki, 
gdzie one będą miały dostateczną ilość materjału do 
przerabiania. Dla większych snów kapitalistów powinno 
być zapewrione prawo brania udziałn w waloych £gro- 
madzeniach i obieralność do Rady nadzorczej. 

Wedle zdania podkomitetu nie może być zadaniem 
Szanownej komisji wypracowywać szczegółowy plan 
organizacji Towarzystwa. To już rzecz tych, którzy 
w założeniu jego osobiście będą interesowani, Szauo- 
wna komiaja uczyni już zadość swemu powołaniu, jeżeli 
przedyskutuje ogólne normy zasadnicze, na których po- 
winna oprzeć się organizacją Towarzystwa, tak, aby 
ono jak najwięcej przyniosło pożytka ekonomicznym 
interesom całego kraju, zapewniajgc przytem akcjona- 
rjuszom jak najwyższa zyski. 

Wychodząc z tego stanowiska, podkomitet ma za- 
szczyt wnieść co następuje : 

Szanowna komisja raczy uchwalić: 

A. Następujący ogólny plan organizacji Stowarzy- 
szenia uznaje się za godny polecenia: 

„1. Celem Towarzystwa powinno hyć wpływać na 
udoskonalenie uprawy i zaprowadzenie w krajn naszym 
fabrycznej wyprawy lou i konopi, zapewniając przezto 
akcjonarjuszom odpowiednie zyski. 

2. Środki, jakiemi Towarzystwo do tego celu dążyć 
zamyśla, 54 następujące : 

a) Prowadzić będzie wszelkie handlowe czynności, 
wchodzące w ten zakres, mianowicie pośredniczyć bę- 
dzie w sprowadzaniu ł rozprzedaży doborowych nasion 
roślin włóknistych, i będzio zakładać ajencje po kraju 
z centralnym domem komisowym we Lwowie dis po- 
średniczenia w sprzedaży włókna. 

b) Będzie rozpowszechniać pisma, mogące się przy- 
czynić do wykształcenia producentów lnu, i za odpo- 
wiedniem wynagrodzeniem posyłać będzie instruktorów, 
dla obznajamiańia producentów z zasadami racjonalnej 
nprawy roślin włóknistych. 

W razie szczególniej sprzyjających okoliczności bę- 
dzie lowarzystwo zakładać plantacje lnu na własny ra- 


k. 
Pe) W rozmaitych, EA przydatne do tego nznanych 


punktach kraja Towarzystwo zakładać będzie z poozą- 
tku drobne zakłady fabryczne do najpierwotniejszej wy- 
prawy surowych łodyg na włókno towarowe. 

d) W miarę zwiększania się obrotu funduszów To- 
warzystwa w pierwotnej wyprawie łodyg, będzie ono 
zakładać większe fabryki centralne do dalszego przemy- 
słowego przerobu tego włókna, a to w ten sposób, że 
jeżeli obrót włożonych w roszarnie i międlarnie kapita- 
łów Towarzystwa tak szczęśliwie wsmagać się będzie, 
iż dojdzie do pewnej, przez walne zgromadzenie akojo- 
narjugzów ustanowić się mającej kwoty, wtedy przystą- 
piTewarsyatwo do zakładania przędzali mechanicznych, 
później tkarń, blicharń i t, d. 

e) Koło akcjonarjuszów, zasiewających pewną raz 
na zawsze ustanowioną ilość morgów roli inem lub ko- 
nopiami, ma prawo żądania aałożenia w swej okoliey za- 
kłada fabrycznego, wymagającego funduszu obrotowe- 
g0, zastosowanego do wysokości sumy akcyj, repre- 
zentowanej przeg to grono akcjonarjnezów. Podania 
te mają być wnoszone do Rady nadzorczej, a ta ma o- 
bowiązek każdy taką propozycję, wraz z motywowanem 
zaopiniowaniem awojem, przedłożyć najbliższemu wal- 
nemu zgromadzenia do ostatecznego rozstrzygnięcia. 

8. Podstawę działalności Stowarzyszenia stanowią 
akcje, opiewające na 200 złr w, a., podzielna na pięć 
udziałów po 40 złr. w. A., które będzie można samo- 
istnie naby ać. 

Kto w oznaczonym terminie złoży na ręce przewo- 
dniezącego komisji fachowych uprawiaczy lnn deklara- 
cję zakupna 30 sztuk akoyj z załączeniem kwitu kaso- 
wego Banku bipotecznego, Da 1.506 złr. opiewającego, 
jako pierwszą wpłatę, ten liczy się do założycieli. 

Gdy liczba założycieli dojdzie do 10, weawia ieh 
przewadniczący do nkonstytaowania komitetu, poczem 
przeleje komieja działaloość swoją w pomienionej sprawie 
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dnia 24. Kwietnia 1869. 


na ten komitet założycieli... Komitet założycieli przed- 
Biębierze wszystkie czynności przedwstępne, które nana 
za odpowiednie dla interesów zawiązania aig Towa- 
rzystwa. ł 

Jeżeli w terminie oznaczonym przez komitet załę- 
życieli rozebranych zostanie 2600 sztuk akcyj lub odpo- 
wiednia liczba ndziałów , wchodzi Stowarzyszenie w 
życie. 4 

Po uskntecznieniu subskrypcji wyżwymienionej cy- 
fry akcyj, zwoła komitet założycieli pierwsze walne 
zgromadzenie akcjonarjuszów, na którem wybraną zo- 
stanie Rada nadzorcza i Towarzystwo ukonstytuuje się. 

Na walnych zgromadzeniach daje głos jeden ka- 
żdych 20 akcyj. Kto posiada 40 akcyj, jest obieralnym 
do Rady nadzorczej. i 

B. Po ukonstytuowaniu się komfteta założycieli 
zwoła JW. przewodniczący posiedzenie komisji, na któ- 
rem przelaną zostanie działalność jej w tym względzie 
na ów komitet, i jemu zostaną także odstąpione do od- 
powiedniego użytkn projekta organizacji Towarzystwa, 
którehy w skutek odnośnej odezwy zostały nadesłane. 

C. Komisja uprasza JW. przewodniczącego, aby jak 
Bajapieszniej zajął się wykonaniem powyższych uchwał 
w Bposób, jaki za najodpowiedniejszy nzna. 

Lwów dnia 22. kwietnia 1869. 

Powyższy projekt przyjął podkomitet w całej osno- 
wie. Porobiono jednak zmiany w cyfrach kapitałowych. 
Mianowicie uchwalono ne wniosek p. Darowskiego 
Mieczysława, aby deklaracja zaknpna 20 sztuk akcyj 
uprawniała już do wejścia do komitetu założycieli; da- 
lej, aby po zebraniu w drodze snbskrypoji 60.600 złr. 


t kapitału (300 akcyj) weszło Stowarzyszenie w życie, a 


wreszcie aby każdych 2 akcyj zapewniało głos na wal- 
nych zgromadzeniach akcjonarjnszów, a właściciel 10 ak- 
eyj aby był obieralnym do Rady nadzorczej. 

Na przyszłą sobotę, t. j. na dzień 1. maja, ma być 
zwołane walne posiedzenie komisji, na którem ta spra- 
wa ma być ostatecznie rozstrzygniętą. W imieniu pod- 
komitetu ma referować p. Teofil Meranowicz. 


Przyjechali do Lwowa d. 21. kwietnia: Pp. Au- 
gustynowicz Sew. z Szeptyc, Dylewski M. z Rolowa, 
Radziejewski E. z Ditkowic, Czarkowski A. z Podola, 
Greuzipger F. z Klausenbarga, dr. Rappaport J. z War- 
szawy, Sengóraki Jerzy z Mołdawy, Szymański N. z 
Kądzielny, Pawlikowski K. z Brześcian, Pawłowski K. 
z Halczy, Mrozowicki J. z Stanisławowa, Czarnecki J. 
z Kaczznówki, Ciemierzyński J. z Brzozdowic, Lisow- 
aki R, z Jakamanic. Łokociejowski A. z Lipska. 

Dnia 22. kwietnia. 

Pp.: Księżna Balsch El. z Moidawy , br. Komorow- 
ski Wł. z Łuczyc, hr. Esterhazy Wł. z Moskwy, hr. 
Muiszek Wł. z Przemyśla, Morawska Mal. z Podhorzec, 
Pierzchała Ign. z Uszkowie, Kopystyński Józef z Za- 
durowa, Szumiański Michał z Krzywego, Hoffmann Jan 
z Wiednia. Arłamowicz Fel. z Krakowa, Brzozowski 
Hen. z Bobrownik, Poborecki Edw. i Węgliński Ign. s 
Polski, Derza Jul. z Mielnik, Mierzyński R. z Baryło- 
wa. Stanek 'Wac, z Zędowie, Korseliński Sewer Bero- 
znicy, Prytyka Wład. s Tuczna, Katyński Stanisław z 
Grodowic. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia mamy dziś tylko telegram, po- 
chodzący z półnrzędowego Biura korespondencyj- 
nego. Formalną tintą udało się „spędzić* — mó- 
wiąc angielskim językiem parlamentarnym — 
większość dla ustawy, gwałcącej ostatni ważny 
kęs naszej autonomii krajowej, w najdotkliwszej 
dla nas sprawie. Jakim czynem odpowiedziała, 
czy odpowie nasza delegacja na'ten fakt, ina de- 
monstracyjne, szydercze oklaski owej „zna- 
cznej większości* — dowiemy się dziś czy jutro. 
Przecież nie wszystko uda się schować w ta- 
jemniey. 

Gazeta urzędowa ogłasza szereg nominacyj 
oficerów dla landwery węcierskiej. 

Z Zagrzebia telegrafnją, że sejm kroacki 
odroczył się na 15 dni aż do powrota delegacji 
z Pesztu. 

Przywódzcy skranej lewicy w Węgrzech 
zamyślają przyprowadzić do skutku adres, mają- 
cy być podpisywanym przez masy ludności, z 
wezwaniem do Kosznta, aby wracał do kraju. 

W Berlinie otworzono konferencję międzyna- 
rodowego Stowarzyszenia opatrywania rannych 
w wojnie. 

Na posiedzenia parlamentu północno-niemie- 
ckiego, odpowiedział hr. Bismark na żądanie 
Twestena przedłożenia księgi niebieskiej: Książka 
niebieska jest niepraktyczną, gdyż albo nie bę- 
dzie miała wartości, albo też nie będzie niebez- 
pieczną. Granica dyskrecji może być łatwo prze: 
kroczoną, a zestawienie doknmentów bez żadnej 
ważności nie ma celu. W nagłych kwestjach o- 
głoszane będą depesze dla informacji publiczno- 
ści, choćby parlament nie był zebrany. 

, „Włoski minister spraw wewnętrznych odpo- 
wiedział na interpelację o wypadki w Medjolanie, 
iż znaleziona broń i dokumenta świadczą o kie- 
rowaniu spiskn s zagranicy, i zdaje się zachodzić 
ważny związek między tym spiskiem a innemi 
planami względem Włoch. 

W d. 22. b. m. otworzono w Paryżn sub- 
skrypcję na hiszpańską pożyczkę. Tłumnie gro- 
madzono się do podpisów. 

Książę Czarnogóry przesłał serbskiemu księ- 
ciu Milanowi order Niepodległości pierwszej kla 
sy. Jestto najwyższa odznaka honorowa czarno: 
górska. 


Telegramy „Gazety. Narodowej." 

Wiedeń dnia 24. kwietnia. Na 
wczorajszem posiedzeniu Izby niższej skończono 
jeneralną rozprawę nad projektem ustawy szkol- 
nej. Po świetnej, grzmiącemi oklaskami przyję- 
tej mowie ministra oświaty, dr. Hasnera, od- 
rzucono znaczną większością wnioski tak ode- 
ałania projektu do Wydziału dla przerobienia, 
jak i przejścia do porządku dziennego. 
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-E Areje za sztukę. 
Kolei gal. Kar. Ludw. . . 
Koiei Lwow. Czern.-Jassy . . : « + 
Banku hyp. galic, z wpłatą 40°, . 
Papierni czerlańskiej . . na o 
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Banka hypot. galie. EDR i 
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lI. Obligi ss 100 str. 
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Srebro os eat e o wów „ „12150 [192/89 
Towary: Korzec pszenicy 170 fat. 6.75 do 7.35, 

żyta 160 fnt. 4.8) do 4.5), jeezmień 140 fnt. 4.3) do 


4.5), owies 100 fnt. 2.90 do 3.9, kukaradza 1% fnt. 
4.25 do 4.30, hreczka 140 fnt. 4.25 do 4.40, koniczyna 
189 fot. 32-— do 34.—, rzepak 160 fnt. 8.— do . 
iniankg 150 fnt. —.— do —.—, groch 180 fat. 4.50 de 
5.0). Cetnar łoja 81.— do 31.59, potaża 13.— do 14.50, 
ehmieln —— do ——, spirytasu 11.80 do 11.40. 
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Kolei półn. Ferdynanda . . + - Rea 
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Prior. kolei Kar. Lod. za 100 I. emis. 100150 
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Korsa zagraniczne. 
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Kursga z dnia 25. kwietnia 4869, godz. 2. 


min. 45 popołudniu. 


Wiedeń. akcje kredytowe węg. 107,—, Akoje 
banku znglo-sustr. 314.—. Anglo-węg. 115.—, Akcje 
Karola Ladwika 216.60. Kolsj siedmiogrodzka 161.50. 
Kolej poładniowa 280.20. Kolej alföldzxa 165.—, Kolej 
państwowa 340.—, Kolej Iwowako-ezerniowiecka 156 50. 
Kolej w. półn.- wsch. 153.56, Kolej północna 231 —. Kolej 
Rndolfa 16050. Kolej Franciszka Józefa 179.50. Gali- 
RE oblig. indemnizacyjne 72.60. Losy 1864 r. 121.40. 

SEP! 9.59. _ Praski nt =.—,  Usposobienie 
m e. 


Kursa, z dnia 23. kwietnia 4869, godz 6 


min. 30 popołudniu, 

Wiedeń. Pożyczka bezpodztkowa 68.—. Akcje 
kred. bez dyw. 282.40. Akoje banku anglo-austr. 315.—. 
Akcje zakładu zastawniczego 134.——, je Karola Lu- 
dwika 216.50. Kolaj południewa 281.50. 1860 
rokn 100.40. Napeieundor 9.88:4. FrankO-austr. 125.75, 
Akcje bankn jener. 74—: Akcje banku bandi: 83.50 
Banku bud. 69.50. Usposobienie lepsze. 

Paryż. Renta 3%, 71.15. € 

Berlin. Moskiewskie banknnty 79:/., Akejs kre 
dytowe 123'/, Lombardy 126. Galicyjska kolej 88. 

olej państwowa 184%, Na Wiedeń —. Żyto 61%. Owies 
81:/,. Usposobienie przy zamknięciu lepsze. _ 

Wrocław. Pszeniea 78, Żyto 6!. Owios 39. 
pak zimowy —. Koniczyna bez zmiany, 

Szczecja. Pszenica ——. g 
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Pociągi kolei żelaznej Karola Ludwika i 
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Pociągi kolei żel. Łwowsko-Czerniowieckiaj. 
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LJ e A . 
Wspomienie pośmiertne. 

Dnia 14. kwietoia b. r. zakończył ły- 
cie 'kniety apopleksia we Lwowie Mikołaj 
Piłąwa Kamieniecki, c.k. pułkownik, pod- 
komorzy, kawaler wielu orderów i dowódź- 
ca 65. pułku liniowego, syn Jana i Róży 
» Zabielskich Kamienieckich, pułkownika 
b. wojsk polskich i adjutanta ks. Józeja 
Poni'towsliego. kn 

S. p. Mikołaj urodzony w roku 109, 
od młodości, pierwej w Krzemieńcu, p07 
niej w akademii inżynierów wychowany, 
dosłużył sie stupnia pułkownika na pola 
bitew w roku 1848. 1859 i 1506; Żotnierz 
dusza iciałem, od dzieciństwa prawie AŻ do 
najnowszych czasów za grsnicami kraju oj. 
czystego przebywając, nie przestał nigdy 
być prawym iojczyzne kochającym synem; 
najlepszy krewny, szczery przyjaciel, spra- 
wiedliwy przełożony, ACZyPNY dla wszyst- 
kich, protegująey ile mn tyko zakres dzia- 
łania pozwala} rodaków. Slużył z honorem 
w wojsku cesarBkiem, Die mogąc w, ślady 
swych ojców słażyć własnej ojczvznie. 

Konsystnig€ Z 3Wym pułkiem obecnie 
w kraju rodzinDyw, doczekał sie wreszcie 
tej od dawna tak gorąco upragnionej chiwli; 
npraszał kilkakrotnie o przeniesienie do 
pniku polskiez0, pragnąc szczerze służyć 
razem ze swymi rodakami i jak najdłużej 
w kraju pozostac, 

Śmierć przedwczesna przerwała wątek 
tych dlą niego tak hłogo między rodziną 
i swoOimi spędzanych chwil, Ze zgonem 
á. p. Mikołaja wygasła rodzina męzka Pi- 
ławitów Kamienieckich, tak niegdyś w Pol- 
sce słynna i zaałużoua. a której ozdobą ja” 
ko też ji chluhą kra n był zmarłego pra- 
szczur, Mikołaj Pilawa Kamieuiecki, pierw- 
szy Hetman wielki koronny za kióla Zy- 
gmantą I. w roku 1515. 

Pokój popiołom Jego! 


Ogloszenie. 


Nr. 180. Wydział lwowskiej Izby a- 
dwekatów podaa do wisdomości, że 
Dr. Rndolf Onyszkiewicz zrezygno- 
wał z posady adwokata we Lwowie, i 


że sahstyrutom iego ztmiauowany został 
Dr. Piotr Hryszkiewicz, adwokat kr»- 


jowy wa Lwow*-. 1944 2—' 
Z Wydziału Izby adwokatów. 
Lwów, duia 16. warea, 1569. 


Spirytus wolowy 
(ar matyczny) 
jako najlepszy środek przeciw wolu, prze- 
styla miżej podp sany tylko za gotówką 
, inb za zaliczką pocztową. 

Cesa: 1 flakon I złr. w. $., s opako* 
waniem iprzesyłka. Przy większych zamó- 
wiemiach liczy się tylko 50 ct. za flakon 
150 et, za opakowanie, 1942 1—12 


Wilheim Pohlner 
aptekarz w Miirzzuschiag na Semueringu. 


j Ortopedyczny 


ZAKŁAD LEKARSKI 
Dr. Henr. R. von Weil 
p'zedtem w Unter-Dobliog, 4 


me od 1. maja 1867 23 


ną b gl) (pod Wiedniem) Stiftgsse 59. 
Nśczelnik tego zakładu mieszką w 
zakładzie i zajmuje się całem kierow- 
nietwem. Lekarska praktyka ze strony 
naczelnika instytntu dotyczy w szczegól- 
ności gkoszlawięń i oszpeceń ciała, nie- 
normalności I zapaleń kości i stawów, 
akróceń I pokurczeń żył, konsumcji i 
sparaliżowania muszkułów. 
i Krewnyw chorego wolno bezwaruu- 
kowo wybierać lekarzy do konsylium, 
5 Troskliwe pielęgnowanie i sto- 
łowanie chorych tak w pokojach wspól- 
nych, jak i osobnych. Cwiezenia gimna- 
Atyczne, nauki w umiejętnościach, języ- 
ch i muzyce. Bliższe wyjaśnienia, kon- 
zultącje, programy i przyjmowanie w 
zakładzie samy m. 1712 4—5 


Przy zbliżająąej się gorętszej porze roku 

zwracamy uwage Szanownej p. t. publiczno- 

ści, w ogóle, a w $zczegÓGCI frostadaczy 

hetelów. kawinarń i traktyjerni na 

mzywzne w onlym wiecie 
c. k. wyłącznie uprzywilejowane 


LODGOWNIE PRZENOSNE 


i metalowe pipy do musowania 
wyroba Antoniego Wiessnera, fabrykanta w 
Wiedniu, Wieden Jłauptstrasse Nr. 60. U- 
trzymają się tam ciągle na składzie lodow* 
wnie, które na ostatniej wystawie powszech- 
nej w AE zaszczycone została nagrodą. 

Wszelkie lodownie, tudzież pipy do mu- 
sowania reperują się i przyjmnją także w 
zamiau. 111 8—12 


RIGAUD 4 Cie w Paryżu 45. 
rue de Richelieu. 
¿ Wyśmienila woda toaletowa, z balsamu Tolu 
i romnaitych wonnych roślin uzyskana: zastapuja 
ona koraystnie wodą kolonską, jakoteż inne dotąd 
najulubiensze wyroby podobnego rodzaju ; wzma- 
cua skórę i robi ją gibką, 


GŁÓWNY SKŁAD dla Wiednia 
idla eałej Austrjackiej monarchii do 
sprzedały en gros u p. 

A. igęun. A u*€© Row, 

W i en Wollzeile Nr. 1—3. 

_ Można także dostać ws LWOWIE 
w handlach panów R. SCHWARCA; 
Stelfa Synów, i Berlincra; w Kra- 
kowie F. R. Hahna, w Bro dach 
M. S. Frangoaa, w Tarnopolu dr, 
Buchelta. 1725 11—15 


PILULE GAUVIN 


GOURMANNES 
PURGATIVES 


AvTrEEARZA, 53, BOULEVART DE BEBASTOPOŁ w PARYŻU. 


Jet to oi irodai GZYSZOZĄCY | s rusagysa- 
LINNY, pesyjezzmy (łatwy de 
przeciw ZA TWARDZENIOM, 
ŁCI, FLE 


Zalaty tych pigulek dają się streścić w paru wytt- 
Bach : PAFYWRACAJĄ I UTRZYMUJĄ ZDROWIE. jet 

Frzy ich użyciu mie potrzeba zachowywać djety 
tak eg do pokarmów jar i napoi; leteli idzie © eriy- 
mzzłę reswolnienia, nżywa się je przy jedzenia, jeżali 
shońsń a yrzeczyszczenie, bierze się je kladgć sią 


Dostać móżna we Lwowie w aplekach: p. p. Piotra 
Mrzotaćm i Bzntiiurna; w Krakowie w aplakach: 
p: p. Sremsma MiczTkszireo i REDrKA ; W PoSnanim 
w amiekach p. p. Dr. Maxmewiczai ELsuraa; w Bra- 

dwa P- FRanzos; w flxeszowie w apteca 
P- Serra. 


Wydawoa: Witalia W. Smochowski. 
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GAZETA NARODOWA z dnia 24. Kwietnia 1869. 


goci, terażniejsza wiosna może być powitana jako nadzwyczaj pomyślua. Pomimo 
braka sił roboczych 83 jedńax wszystkie wiosenne roboty wcześniej niż kiedykolwiek 
ukończone. 

Podając do publicznej wiadomości tak pomyślne widoki, niech nam będzie wol- 
no wspomnieć o ostatniem hogatem i dobrem wiaobraniu. Chociaż przy wyciskaniu 
moszczu powątpiewano 0 dobroci winogradu, to jednak tem przyjemniej zdziwiono 
się. że zeszłoroczne wino pod względem mocy i bukietn stoi na równi z najszła- 
chetniejszemi łatami. Z piwodu bogatego pod względem ilości winobrania ceny są 
tak tanie i towar tak dobry, że górno-węgierskie (llegyallaer) wino pod wzglę- 
dem ceny i jakości trzyma pierszeństwo przed wszystkiemi winawi. 

Założona przez Stowarzyszenie ajencja do sprzedaży wyrobów (za gotówkę lnb 
pobraniem przez kolej żelazną) cieszy sie najlepszem zaufaniem i pomyślnością. 

Zwolennicy najszlachetniejszego soku winnego górno-węgierskiego moga pod 
adresem: 

„Agentur des Welncultur-Verelne in Tokaj“ żądania swoje najtaniej i pan 


Stowarzyszenia uprawiaczy wina w Tokaju. 


Zważywszy, że winna lAtorośl dla rozwinięcia się swego wymaga niewiele 


dokładniej mieć załatwionemi. 


Od lat 26 istniejąca c. k. uprzywilejowana krajowa 


Maszynowa fabryka posadzek 


Stefana Barawitzka i Syna 


w Wiedniu. 
Heiligenstadt, Nussdorfstrasse. Skład: Stadt, Herngasso Nr. 10, 


oznajmia niniejszea Wysokim stanom iP. T. publiczności, iż posiada zapas 
zawsze i to nad r tanieh 20 do 25.000 sztak eleganckich, naipiekniejszych jak i 
najordynarniejszych parkietów oa posadzki. za których doskonałość i moc 
wytrwania niczem tienszkodzoną powyższa firina 5 letnią daje gwarancję. 

llustrowaue cenniki przesyła się prze isiębiorcom budowli i architektom, 
jako też P. T. Publiczności, bezpłatnie i franko 1841 3—6 


Wiedeń, Karninerring Nro 15. 


Swiężo otworzony 


BAZAR OBIC PAPIEROWYCH 


w Wiedniu, Karntnerring Nr. 15, naprzeciw pałacu 
księcia Wiiriemberg, 
znany i słynący w Skutek sumiennej i punktna ne, usługi, poleca swój 
wielki skład najnowszych 


e . . e LF e 
francuzkich i angielskich obić papierow ych 
zwój po 15 ct i drożej. : : 
Za obicie I pokoju objętości 12 kwadr. bez szpaleru 4 zlr.50 ct. i wyżej 
4 3 P a 12  „ zo Szpalerem 9 , 
Za trwałość i czystość wykonanej roboty szpalerowej ręczy Się. 
IW" Podejmuje się urządzania zupełnego poiieszkąń tak w miejscu 
jako też na prowincji. - i 1700 14—24 
Wzory i cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie. 
Z poważaniem E. J. Fischer. 


Wiedniu, Kärntnerring Nro 15. 


Bazar obić papierowych 
re 
yod moratded piqo Iezeq 


C. k. uprz. akcyjny 


Bank Ilipoleczny 


przyjmuje wkładki pieniężne na asygnacje 
4procentowe z S$mioqniowem wypowiedzeniem, 
4'/,procentowe z fftodniowem wypowiedzeniem. 


Od asygnacyj kasowych procentowych dotąd w obiegu 

będących, od dnia £5. kwietnia b. r. Bank opłacać 

będzie tylko 4'/,%/, i spłaci takowe za f4łodniowem wy- 
powiedzeniem. 


dnia 10. kwietnia 1869. 


kasowe 


Lwów 1908 4—% 


ajlepszy i najswieższy 


PROCH HERBACIANY 


w głównym składzio 


HERBATY 


Frydryka Schubutha, 


w rynku Nr. 164. 
1873 3—3 


Najlepszy i najświeższy 
wysokiej szlachcie 


i P. T. pabliczności wiedeńskiej i z prowincji 
ma zaszczyt najwyżej wył. konces. 


Zakład akcyjny w- Wiedniu, 
1747 Qperngasse, 2, 10-12 
naprzeciw starego i nowego teatru Opery 
niniejszem najuprzejmiej donieść, iż tamże 


gs STAROŻYTNOŚCI, ZĘ 


jako to: stare obrazy, stara por- 
celana, szkła, tabakierki, broń, 
figury zdrzewa i stoniowej kości, 
złote i srebrne naczynia, kryszta- 
ły, stare koronki, jak również klej- 

noty, brylanty, perły i t. d. 
HBE" po najwyższych cenach %4 
przyjmują sią do sprzeńaży i bezzwłocznie pła- 

cą gotówką. , 

Za posylki a prawincji jueniądze wy- 
sylają się natychmiast: przedmiot niemogący 
kyć nabytym zwraca się w ciągu trzech dni. 


IMF" Zaręcza sią wszelką dyskrecję. 


mah 


1957 2—3 


Własciciel: Jan Dobrzański. 


BANK GALICYJSKI 


dla handlu i przemysłu 
ww Eá asza lacpww lie 


zawiadamia PP. Akcjonarjuszów, że 


pierwsza wpłata 407, i złr. 80 wal. austr. 


za każdą akcję winna być wniesioną 


w czasie od f. do 20. maja r. b. 


do kasy Filii Galicyjskiego Banku Hipotecznego w Krakowie, która do przyjmowania po- 
wyższych wpłat upoważnioną została. 


W Krakowie dnią 17. kwietnia 1869. 


Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki, 


«Providentia» 


Towarzystwo dla zabezpieczeń gospodarczych i realności w Wiedniu 
oparte na WZajemności swych członków, z kapitałem 


zakładowym 300.000 zl. , i na zebranych) znacznych 
funduszach rezerwowych, 
zabezpiecza: A 

Przeciw utratom, powstającym między zwierzętami pożytkowemi w skutek zara" 
zy, pojedynczych (sporadycznych) chorób i nagłych wypadków. 

Przeciw szkodom spowodowanym przez ogien, piorun lab €xpłezję w mieszkal- 
nych, gospodarskich i tym podobnych zabudowaniach, stodołach, ruchomościach 
składach towarów, pledach polnych i wszelkich mogących być zabezpieczanemi ZA” 
pasach, uszkodzeniach powstałych w zabezpieczonych budynkach it. d. it. d. w Sku” 
tek gaszenia, burzenia lub wynoszenia. 

Przeciw szkodom wynikłym wskutek gradobicia w plodach rolnych. 

By następuie oddziaływać pomyślnie i zachęcająco na iuteresz rolniczo-gospodar" 
cze w ogóle a w szczególności na posiadłości rolniczo-gospodarcze, Towarzystwo w dal- 
szym rozwoju przytoczonych powyżej tak ważnych rodzajów zabezpieczeń obejmie je- 
szcze zabezpieczenia przeciw stratom, wyrządzonym przez mróz, wczbramia wód, po” 
wódź i oberwanie się chmur, jak również zabezpieczenia hipoteczne, w zakte! 
swej działalności. 

Wszelkiego rodzaju objaśuienia udziela z wszelką gotowością dyrekcja w Wie' 
dnia (Baeckerstrasse Nr. 1), jak również we wszystkich miejscach urządzone Reprezen* 
tacje iajenci Towarzystwa, gdzie także przyjmują się zlecenia dot yczące zabezpieczeń. 


Wieden w kwietniu 1869, 
Rada zawiadou'cza. Dyrekcja. 


Odnośnie do powył przytoczonego, mam zaszczyt najnprzejmiej zawiadomić, Ł0 
Jeneraluą Reprezentacje dla Lwowa I Galicji przyjgłem. Polecam się życzliwym 
wzęględom 1 upraszam o udzielanie m zieceń codo zabezpieczenia przeciw azkodom, wy- 
nikającym z pomora bydła, z ognia i gradobicia, zapewniając szybkie i dokładn0 
załatwienie, 1940 1—20 

Wszelkich objaśnień udzielają z gotowością mój kantor i ajeci ustanowieni wszędzie. 


Józef Nierenstein we Lwowie. 
c p zza 
Obejdzie się bez Froterów. 

._ „Moja jedynie i wyłącznie prawdziwa, słynoa w całym Świecie i w całej Earo- 
pie niesłychanie upowszechniona pasta posadzkowa do najłątwiejszego, pajtward- 
szego i najpyszniejszego ns własną rękę enpuszożnnia wszelkiego rodzaju posndzek, 
oie potrzebuje zapewne żadnego więcej zachwalenia. Na I pokój 1 złr., na 6 poko- 
jów 5 zir., na 12 pokojów 1 złr. Nr. 1. blady na twarde parkiety, Nr. 2, jasny na 

! miękkie parkiety, Nr 3. ciemny na zwykłe posadzki!! 

p Tak nadzwyczajne piwodzenie t:go dotąd nieslychanefo wyrobu spowodował 
jik! konkurentów dv tak zwanego naśladowania; uważam wszakże niżej mojej go- 
= przestrzegać vd rakich plagiatów. 


ARF- Oryginalna angielska esencja na piamy!! jako jedyny rzeczywiaty 
środek ochronny od plam wszelkiego rodzaju, bez woni ı bez szkodliwości dla doty- 
czącej materji, 1 flakon 70 et., 12 flakonów 7 złr. 50 ct, 

Składy komisowe obn tych artykułów nie będą urzadzane!! 

Słynna w całym świecie najlepsza amerykańska politura ma mebie (nonplus 
altra do odpolitecowania wszelkich mebli) pudsiko po 60 ct. Przy więkazych sawówie- 
niach odpowiednia prowizja. Zamówienia z kraju izagranioy za gotówką lub za prze- 
kazem pocztowym!! Listowe zlecenia należy adresować: An d:8 Fabriksetabllsse- 
ment ana Generai-Depot für die k. Osterreichische uad k, ungarische Monarchie, 

—6 
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V. Wischin in Wien, Stadt H mmelpfortgasse Nr. 4. 


BX DY. SH KIM W 
Zum Kronprinzen von Oesterreich! 


W I E N Ecke der Bognergasse w IE N. 


Zapas z przeszłorocznego sezonu wyprzedaje się 


po zdumiewająco nizkich cenach. 


Angielski Barcż niciany po 24, 30 ct. łokieć. 

Francuzkie Jacomnas, Perkalina i Hnszlin po 30, 35, 40 cnt. łokieć, 

Ciine Alpacca, przedtem J zir, teraz 50 ct. łokieć. 

Franc. Sultnnine,, przedtem 2 złr., teraz 73 ct. łokieć. 

ON Ge francuzkie fulary, łokieć szerokie po zir. 1.10. do złr. 1.30. 

Ponlt de sole w paski całkowicie jedwabiem przerabiane łokieć złr. 1.50 do 2. 
Czarna jedwabna elegancka suknia, z poręczeniem, 10 łukci złr. 15. 
Próbki na żądanie przesyłają aię franko. 1849 3—%4 


Nbi armani CE Maer. 


C. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika. 


Nr. 1294 ex 1869, 


Obwieszczenie. 


Począwszy od 20. kwietnia r, b. aż do odwołania, 'do- 
danym będzie każdemu osobowemu i mięszanemu pocią- 
gowi w kierunku ze lLwewa do Krakowa jeden próżny 
ciężarowy wagon, w którym, o ile miejsca starczy, arty: 
kuły żywności zepsuciu podlegające, a mianowicie „świeże 
mięso,* w naszych stacjach z przeznaczeniem do Wiednia 
na zwyczajny fracht oddane, za obliczeniem naszej podług 
taryfy towarowej przypadającej należytości, naładowanemi 
- zostaną. 


Wiedeń dnia 13. kwietnia 1869, 
Rada zawiadowcza. 
INJINIA NININA 


Założyciele. 


Druk Kornela Pillera. 
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